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N °  1 . D N IA  1 7  S T Y C Z N IA  1 8 3 9 .

Paryż, d. 7 stycznia 1839.

P a n ie  R e d a k t o r z e !

Posyłam Panu zał§czony tu ciekawy historyczny dokum ent, 
i proszę uprzejmie byś go raczył w swojem umieścić piśmie.

Jest to projekt listu, który miał być pisany do Króla Pruskie
go , przez Administratora Saxonji, w początkach konfederacji 
Barskiej.

Korespondent Fryderyka , aspirował pokryjomu, jakto Panu 
wiadomo, do polskiej korony ; a właściwiej mówiąc, forytowany 
b y ł ,  ftrętemi ścieżkami, na tron polski, przez pewną liczbę sa- 
mycbże Polaków. Nieszczęśliwy w tych zabiegach, postrzegłszy, 
że interesa jego nie .najlepiej prowadzono, pomimo przesłane do 
Warszawy kosztowne podarki w serwisach porcelanowych, w o- 
cbędóstwie niewieściem dyamentami sadzoncm ,  w złocistych 
tabakierach holenderską tabaką nasypanych ; i w innych nie
mniej powabnych sprzętach ; a przekonany nadto, że nawet i 

'-summa pięciu-dziesiąt tysięcy czerwonych złotych, na rekwizy- 
.cję Fr. Potockiego, Woj. Kijów. Stolnikowi Moszyńskiemu przez 
ręce Józefa Bratkowskiego i Esseniusa w gotówce posłana, wcale 
mu korony nie zapewniała; gotów już był, rad nie rad, onej się 
wyrzec, byle tylko gotówką swoją jako wycofał 1

Lecz ta gotowość Administratora do abdykacji, nie przypadała 
do smaku warszawskim jego elektorom. —  Boleśnie im było wi

dzieć się obowiązanymi do restytucji przyrzeczonych a niecier
pliwie oczekiwanych starostw, zyskownych urzędów i różnego 
imienia tytułów i beneficjów, znanych i nieznanych w dawnej 
Rzeczy-pospolitej polskiej; a lem boleśniej jeszcze, że niepodo-
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bieńslwem było spodziewać się nawet stosownego wynagrodzenia 
ponieść się mających strat, z owych pięciudziesiąt tysięcy cz. zl. 
albowiem Administrator, (jakto m ów ią: nie w ciemię bity) zawa- 
rował był sobie zwrót onych, w razie niepomyślnego usiłowań 
około elekcji rezultatu. —  Znalazłszy się więc w bardzo niewy: 
godnem położeniu nasi patryoci, (no tak się tytułowali w kraju | 
i za krajem), nie tylko ze strony samego Elekta, lecz i ze strony i 
narodu, który, znienawidziwszy rassę Saxońską i jej ślamazarne ; 
rządy, już onej sobie nie życzył, starali się odwodzić Adminis. 
tratora od niepomyślnej im abdykacji, utrzymując go w zwodnej | 
nadziei zapewnieniami, iż go s iłą , mocą, nic d ziś  to ju tro  na 
tron wyniosą.

I nie próżnowali gorliwi Saxończycy; — zgromadzili się w kil- i 
kunastu dnia jednego, na ogólne zgromadzenie do Saskiego pa- I 
łacu w Warszawie, (gdzie, nawiasowo mówiąc, P .P . Goltz i Ga* I 
blentz trzymali, z pańskiego polecenia, otwarty stół dla posłów | 
i nie-poslów z partji saskiej), i uchwalili tam, aby na wzór i oby
czajem przodków, próbować sżczęścia w podwójnej elekcji, i I 
dwóch królów na raz koronować. — Donieśli o tem swemu Ele- , 
ktowi , zapraszając go razem by osobiście przybył nad granicę || 
Polski, zkąd, w asystencji szczególnych swych wielbicieli, i za | 
wola 20. milionów Polaków, prócz inatrj liczby niechętnych, miał 
być z tryumfem wprowadzony na stopnie wspaniałego Jagiełłów 
tronu. Ale gdy i ten patryotyczay projekt do skutku nie przy- ’ 
szedł, z powodu, żc jenerał dc Martange, powiernik i agentdy-- 
plomacyjny Administratora przy dworze Ludwika X V . człowiek I 
wyższego usposobienia, służący wiernie i rozumnie sprawie swo- i 
jego pryncypała, jak na uęzciwego i zdatnego ministra przystało, 
nie radził Administratorowi awanturować się w cudzym kraju 
z wystawieniem się na wstydliwe z lam ląd wypędzenie i utratę 
swego adminislratorskiego urzędu, jedynej posady (etablissement 
convenablej,‘ jaką mu śmierć jego brata, Krystyana, zdarzyła; |j 
zniechęceni w ówczas ciągłem niepowodzeniem patryoci, chwy- jj 
ciii się innego, niezawodnego w ich przekonaniu sposobu .— |
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« Nie mogliśmy przeszkodzić wyniesieniu Poniatowskiego » rze
kli sobie i Administratorowi pisali, ooloż przysięgamy na honor 
i miłość O jczyzny, wszelkich dokładać usilności, by nowo obra
ny Król, długo się na Ironie nie osiedział; zrzucimy go w jaki 
bądź sposob, a Jego Królewiczowską Maść na lo miejsce wynie" 
siemy i l. d. »

Powie się obszernie, w swoim czasie, co się tu i ówdzie wy
czytało lub usłyszało z autentycznych, najczyściejszych zrzódeł,
0 intrygach w kraju i negocyacyach za granicą tych-tam ówczes
nych stronnictw, a o ich wpływie na późniejsze wOjczyznie naszej 
wypadki; —  dzisiaj, żebyś Panie nie narzekał że Ci drogi czas 
przewlekłą zajmuję kurespondencją, powiem tylko w dwóch sło
wach, jak sobie zniecierpliwiony Adm inistratorze swymi elekto
rami począł; o to : zamierzał zostać Królem Polskim bez ich usłu
g i  i pom ocy—  co jedno znaczy, w prostem m ówieniu: chciał 
zakpić  i ze swych partyzantów i z całej Polslti, używając potęż
niejszego protektora: Króla Pruskiego. -  Jak o ż , zaufawszy 
kłamliwym zapewnieniom swych korespondentów warszawskich 
(których miał bez liku), osobliwie zaś zaręczaniu Moszyńskiego, 
że jakoby jedynym  celem zawiązanej Konfederacji Barskiej było, 
zepchnięcie z tronu Stanisławą Augusta , a jego na tem miejscu 
posadzenie, i że zawarty został oddawna między Austrją i Pru
sami traktat przeciw Moskwie, gdyby ta do spraw polskich 
dalej jeszcze mieszać się chciała; wezwał rady swego wiernego 
jenerała de Martange, i po długiej a bardzo interesującej w tym 
przedmiocie korespondencji, w której starano się dowieść iż 
Król Pruski tak czynny i ambitny, nie będzie in ó g ł, pomimo 
mniemane zawarcie z  Austrją lra\'łala w interesie Polslti, obo- 
jętnern spozierać okiem na zaburzenia w tej Rzeczypospolitej,
1 następnie koroną onej wedle swego upodobania rosporządzi, 
zwłaszcza gdy mu się zapewni zupełne prawo do terrytoryum  
Elblągskiego i Dobrzyńskiego, ten oto list do swego nowego 
protektora miał pisać. Czy go Królowi Pruskiemu posła ł?  zarę
czyć nie mogę; skoro się cóś pewnego w tej mierze dowiem, nie
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omieszkam Pana uwiadomić—  upewniam tylko iż nie jest zmy- 
t ślony; własną ręką jenerała de Martange pisany — kopją onego 

z autentyku zdjęty, sobie zachowuję; Panu posyłam tlómacze- 
n ie;— może nie literalne, ale wierne co do myśli Autora.

Spodziewam się że po przeczytaniu tego na pozór mało zna
czącego szpargału , zgodzisz się Panie , ze mną > iż go uważać 
należy za ważny dla nas dokument; albowiem choćby się nawet 
okazało, że w mowie będący list nic był posłany wedle swego 
adresu, nie straci on przeto historycznej swćj wartości; sam pro- 

je lit  Administratora malujący jego chęci i wewnętrzne dla Polski 
usposobienie , powinien być , w tym razie , uważany za dopeł
nione factum , którego należyty rozbiór i zgłębienie, wiele może 
posłużyć do wyjaśnienia tylu zawiłych pytań w historji elekcji 
i panowania Stanisława Augusta.—

Więc nie odmawiaj Panie, temu dokumentowi miejsca wswo- 
jim  piśmie; ogłoszenie to podwójną przyniesie korzyść : oświeci 
przyszłego  historyka owej ważnej epoki , jakie to niebezpieczeń
stwo, prócz wiadomych gwałtów moskiewskich, Ojczyznie na
szej zkąd inąd potajemnie groziło? i będzie razem przestrogą 
dla tych, co to nie przejrzawszy dostatecznie zrzódeł, kwapią się 
z pisaniem historji, i sądzą wypadki i ludzi, nic wedle history
cznej praw dy, lecz wedle ducha upodobanej partji lub wedle 
swej niewiadomości.

Proszę przyjąć wyraz należytego szacunku

./. L. Jashzęlslii.

P S .  Napomykając o projekcie paliyo tiw  co do podwójnej 
elekcji i koronacji, przepomniałem dodać : iż pisząc o tym Ad
ministratorowi i wzywając go do osobistego stawienia się na 
granicy polskiej, żądali razem by przywiódł za sobą sześć tysięcy 
regularnego wojska z działami i amunicją — Okoliczność ta zdaje 
Siępodawaćkluczdo rozwiązania wielu niepewności w ogłoszonych 
dotąd, hstorjach  owego czasu; osobliwie zaś naprowadza na do



mysł czy leż wezwanie pomocy moskiewskiej przez partję prze
ciwną. (którą wszyscy prawie piszący w tej materji, o to oskarżają, 
a żaden autentycznego nie przywodzi dowodu), nic było skutkiem 
sekretnego wywiedzenia się o zamiarach Saxończyków popierania 
zbrojną i obcą ręką czynu, przeciwnego woli narodu ? Jeśli tak 
w istocie było, jak o tcm piszą i mówią, tedy widziałbym w lem 
wyraźny dowód powtarzania się faktów nawet najszkodliwszych 
sprawie narodowej, które nieraz się whistorji naszej dostrzega— 
i nie śmiałbym zaprzeczyć by nie chciano w ówczas naśladować 
stronników Batorego, którzy wzywani przez Hakuszanów do 
uznania wyboru Cesarza Masymiljana, i zagrożeni zmuszeniem 
ich do tego, w razie oporu , z bronią w ręku , oświadczyli : iż 
gotowi byli wezwać pomocy nawet niewiernego Turka , jeśliby 
im gwałt czynić chciano — O czein czytamy w X L IX . liście 
Huberta Langueta do Sydneja, datowanym z Wiednia w Sty
c zn iu , 1576. roku. «Qui elegerunt Imperatorem , » pisał 
korespondent Sydneja , « significaverunt iis qui secessionem 
fecerunt, ut approbarent id quod a maxima (należało powiedzieć 
minima; lecz autor był stronnikiem Cesarza), parte Senatus 
et nobilitatis est decretum : qnod nisi facian t, sc jus Reipu- 
blic;e armis persecular>s. A jiint Cracoviensem Palatinam res- 
ponclisse se Turcamm auxilium imploraturum, si quis vim  
ipsi inferreconehir; etc.*)n Szczęściem, śmierć Cesarza położyła 
koniec wewnętrznym w Polsce zatargom ; inaczej, któżby zarę
czył że Turek nie chciałby był wówczas jak to później Moskal, 
ze swawoli naszych przodków korzystać, i jak ten ostatni, Pol
ski opanować ?

( Tłum aczenie z F rancuzlciego.)

Najjaśniejszy Panie!

Uważam stale iż WKMość nic takiego czynić nie zwykłeś, co- 
by nie było z Jego chwałą i pożytkiem ; a im pilniej stosuje wy-

*) (H ab erti L angaeli E p isto ła politicz e t H istorie® ad Philipom  Sydneum Equitum  

Aoglom  etc. Lngchmi Balavorum, cx officina E lzeyiliorom 1576.)
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pad ki ostatniego bezkrólewia, z tem co się dziś w Polsce dzieje, 
tem bardziej uwielbiam i głębokość celów W O l  ości i trafność | 
przygotowanych środków. —  WKMość wiesz już dzisiaj do czego i! 
zmierza objawiająca się (w Polsce) rewolucya , i sam naznaczysz 
kres, gdzie się powinna będzie zatrzymać.

Nie przenikam ja wcale, Najjaśniejszy Pan ie, tajemnicy Jego || 
gabinetu; — lecz w swoim rozważam , jak wielką byłoby dla 
WKMości chwałą, gdybyś oddał tron (Polski), któremu zX iążąt 
Saskich . (*) w razie , gdyby się WKMości podobało unieważnić 
eona korzyść Stanisława Augusta uczyniono, i naród do nowój 
skłonić elekcyi! . . .

Ponieważ zaś absolutna moja niezależność od Polaków, z któ
rymi nic mię nie wiąże **)> i natura osobistych moich z Frań- 
cyą stosunków, m n i ę  szczególniej do WKMości zbliżają, i bar- j, 
dziej jeszcze zbliżyć mogą; więc z głębokiego przekonania że ża- j 
den kandydat nie zdołałby tyle co j a  interesom WKMości służyć, 
ożmielam się , Najjaśniejszy P an ie , polecić tę rzecz uwadze 
WKMości z zupełną otwartością , i w tem zaufaniu , iż jakkol
wiek niniejsze zgłoszenie się moje przyjętem będzie, zostanie ono I 
wieczną między nami tajemnicą.—  Sądziłem iż mi nienależało : 
zwierzać się z tego żadnemu nawet z ministrów Elektorstwa lub J 
którego bądź, domowi memu przyjaznego gabinetu; — WKMość 
sam tylko jesteś tej tajemnicy powiernikiem !

Poufała odpowiedź , którą raczysz , Najjaśniejszy P an ie , jak 
sobie pochlebiam , szczerą otwartość moją zaszczycić, wskaże mi 
środki do osiągnienia mojego celu potrzebne; skuteczność zaś. 
"onych będzie niewątpliwą, skoro tylko WKMość zechcesz się 
w tej rzeczy interesować.

*) Dwóch było wówczas X iążąt Saskich : X aw ery A dm inistrator ; i K arol X'iąże K ur- 
landzki- W skutek układu fam ilijnego między Xa werym , Maryą A utonią i Karolem 

(w Dre/.nie , 28 stycznia 1761), ostatni zobowiązał się  nietylko widokom pierwszego nie 
szkodzić wlasnem współubieganiem s ię  opolską koronę, lecz owszem pomagać w tem b ra tu  

swemi w Polsce stosunkam i , za co m u zawczasu liczne zapew niał beneficia.

** ) W teście je s t  : V independenci a ito lu e , o u  J e  s u it,  de toute liaison republicainc.
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Wszakże jeślibyś Najjaśniejszy P an ie , nic widział, w wynie
sienia mnię na tron , osobistej dla siebie chwały, i  swego poży
tku , tedy racz mi to WKMość powiedzieć, usilnie błagam , a 
wnet i myśleć o tim  przestanę, —  dosyć mi będzie pociechy że 
mogłem w tej okoliczności dać Ci Najjaśniejszy Panie, najwię
kszy dowód zupełnej ufności, a okazać razem jak wysoko cenię, 
i wyższość światła i pńncypia  WKMości.

Powierzając Ci Najjaśniejszy P an ie , mą tajemnicę i mój los, 
czuję razem jak wiele zależeć może WKiMości na poznaniu z grun
tu serca mojego i moich zasad; owoż załączam tu moj Ust pisany 
do WKMości w czasie przejazdu Cesarza przez Drezno, a który, 
(gdyby zamierzane w owczas widzenie się przyszło było do sku
tku), m iał być WKMości wręczony przez tegoż samego powier- 
nego oficera , któremu dziś niniejszy powierzam. —  Ze stałości 
i jednostajności myśli tam wyrażonych, dojdziesz Najjaśniejszy 
Panie, co jest istotną podstawą system atu, do którego we wszyst
kich zdarzeniach , postępowanie moje stosować usiłuję , poznasz 
tam również , jakie zamiary przewodniczyły usiłowaniom moim 
około przywrócenia Saxonii siły zbrojnej.. .  . *).

Mocno przekonany jestem iż gruntowne poznanie uczuć od
dającego się całkiem WRMości mojego serca , stanie się użyte- 
cznem w moich widokach teraźniejszych i przyszłych ; — pochle
biam sobie że i te uczucia i te widoki pozyskają aprobacyą 
WKMości. —  Cóżkolwiek bądź osobiste WKMośćidla mnie za
chowanie , będzie mi zakładem szczęścia do którego wzdycham.

*) Czy n ie był to zam iar administratora wspierania Fryderyka swojem wojskiem, gdyby 

ten chciał był wówczas zająć Polskę?

BA ZA R  T O W A R Z Y ST W A  DAM  P O L SK IC H .

Mielibyśmy sobie za ważne przekroczenie, gdybyśmy zapisu
jąc z powinności dziennikarskiej wszystko co złe i d o b re , i nie
stety, częściej wymawiając słowo nagany jak pochwały, dozwolili
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| przechodzić mimo nas czynom niepokalanego poświęcenia, nie- 
uczciwszy ich głośnym oklaskiem.

Od kilku lat damy polskie mieszkające w Paryżu, zawiązały 
Towarzystwo Dobroczynności pod przewodnictwem Xiężny Czar- 

I toryskiej. —  Czysto chrześciańska myśl zrodziła to stowarzysze
nie; nieść pomoc chorym i kalekom, ubogim niemogącym zna- 

’ leść zarobku, oto cicha ambicja niewieściego klubu. Co rocznie 
damy otwierają bazar zapełniony robotami rąk własnych lub ofia
rami swoich przyjaciółek francuzck; sama królowa Francuzów, 
zaszczyciła kilkakrotnie bazar swym darem. Potem, niezmordo
wane długim zachodem, nie przestraszone kilko-dniową nu d ą , 
co jest przecie największem nieszczęściem dla kobiety, zasiadają 
za stolikiem sklepowym, i z tamtąd przez łudzące wdzięczne na
tręctwo, jakiemu się oprzeć byłoby nie po kawalersku, groma
dzą pieniądz który jest najlepiej wydanym, bo niemógłby nigdy 
bydź złożonym w piękniejsze i czystsze ręce, ni użyty dla świę
tszego celu. Ze wszystkich poświęceń , to jest niewątpliwie naj
mniej podejrzane, może jedyne na którego blasku nierysuje się 
by najlżejszy cień interessu. Nieoddać mu czci należnej, nie 
skłonić mu się, byłoby u jednych niewdzięcznością, u drugich 
zapomnieniem wszelkich praw rycerskiej grzeczności. —  Cześć 
więc Damom Polskim !

Jeśliby ten hołd publiczny, rum ienił delikatność pięknych 
patriotek, zechcą przebaczyć naszym prosto-szczerym nawyknie- 
niom, które nie dozwalają nam dobierać kształtu do naszych 
uwielbień , lecz je muszą wyrazić jako się w sercu poczęły, gorą
co i rozgłośnie.

Prosiliśmy jednego z naszych spółziomków bliżej świadomego 
interessów bazaru, aby nam udzielił wiadomości o tegorocznym 
wypadku usiłowań Towarzystwa. Oto jest odpowiedź:

Wykaz przychodu z wyprzedaży fantów w Bazarze na dochód 
Funduszów Towarzystwa Dobroczynności Dam Polskich i z da.
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rów pieniężnych od różnych osób przez ręce Xiężnej Czartory
skiej do kassy wniesionych w dniach ostatnich Grudnia 1838 r. 

Weszło 1° z wyprzedaży fantów . . fr. 13,061 50 c.

Uwaga. Nie jest to rezultat czysty przychodu, bo będą do 
potrącenia nie małe koszta poczynione na uozdobienie fantów i 
wydatki miejscowe Bazaru. Zapewne że Towarzystwo po zam
knięciu rachunków, szczegółową wiadomość w swojem sprawo
zdaniu ogłosi.

Damy które w 10"“ sklepach najczynniejszy brały udział 
w wyprzedaży fantów b y ły :

W sklepie 1 X . Wirtembergska.
« 2 P . Mariani.
« 3 H r. Dolomieu, de Rigni. X . Decazes i Raymond.
« 4 H r. d’Oraison, M ontijo, Salvago,  d’Ailly i Bordes- 

soul.
« 5 H r. Vaudreuil, Ancelot, Balatier i Buccioli.
« 6 Miss Sanders i Miss Yorks.
« 7 Miss Hugon i Hrabianka Plater.
« 8 H r. Fitz-Williams i Pani Hoffman.
« 5  H r. Grafcowska.
« 10 P . Łuszczewska i Xiężniczka Izabella Czartoryska.

Wydawca Kalendarza na r. 1839 prosił Redakcyą o umiesz
czenie następującej reklamacii.

aOpuszczoną w kalendarzu na rok 1839 w kategorji Towarzystw 
wiadomość o Stowarzyszeniu naukowćj pomocy, nagradzamy tu 
krótkiem wspomnieniem.

2° z loleryi . . . . . . . .
3° z darów pieniężnych . . .

821 50 
4,027

Razem . . 17,910
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Stowarzyszenie w ciągu roku 6go, swego trwania?od]l listopa
da 1837, do 1 listopada 1838) zajmowało się temi satnemi przed
miotami czynności , c o w  latach poprzednich.

Stan kassy w dniu 1 listopada 1838 był następujący:
P rzychodu od datty zawiązania się Stowa

rzyszenia w dniu 29 Grudnia 1832 r. . fr. 55,041 c. 85
Rozchód. . ............................* ...................... 54,840 56

Pozostałość............................  191 29

Stowarzyszenie p. n . przystępując wspólnie z inneini Towa
rzystwami do projektu założenia Biblioteki Publicznej w Paryżu, 
od dnia 1 lipca 1838 zamknęło swoją czytelnię; a równo z koń
cem roku zmieniło organizacyą szkoły w Nancy.

Osobno ogłoszone zdanie sprawy, w krotce objaśni lepiej pu
bliczność, tak o dopełnionych dotąd , jak o zamierzonych nadal 
widokach stowarzyszenia, zawsze pracującego gorliwie nad ze
braniem funduszów i wykazaniem wszelkich środków ku pomocy 
uczących się rodaków.

Dnia 15 Stycznia paragraf Adresu Izby deputowanych do 
tronu dotyczący Polski, przyjęty został bez jdyskusyi. Jest to 
wielki postęp sprawy Polskiej- na drodze Parlamentowej. Zape
wne nie wyjdą z tąd stanowcze dla Polski wypadki, ale trzeba 
hydż ślepym aby nie uznać w dzisiejszej epoce potęgi opinii je
dnych narodów, o prawach i położeniu drugich. We Francyi ta 
potęga szczególnieby wzrosła , i wywarła znamienity wpływ na 
zewnątrz, gdyby dawny prezydujący miniśterjum 22 I.u tego , a 
dziś naczelnik narodowego stronnictwa w parlamencie, przyszedł 
do steru rządu.

—  Towarzystwo Dobroczynności Dam Polskich, daje ba) na 
rzecz niedostalnich 'Polaków, w Sali Casino Paganini, dnia 29 
stycznia.

— Dnia 17 stycznia, umarł w szpitalu la Charitć  Karol Grym-- 
berg, porucznik z pułku konnych strzelców, przeżywszy zaledwie 
lat 30. Rodacy chcący towarzyszyć pogrzebowi zmarłego, ze
chcą się zebrać d. 18 b. n>. o godzinie 2 l'i po południu do szpi
talu La Chant/f (ulica Jacob).


